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IX.

Wesoły koniec uciechy.

 Dziewczęta zostawszy same, po dwie stanęły w oknach i oparłszy się łokciami o framugi gwarzyły.

 Widziały, jak młodzi ludzie wychodzili z restauracji, trzymając się pod ręce; obrócili się, skinęli głową śmiejąc, i znikli w kurzawie i tłoku, co niedziela zapełniającym Pola Elizejskie.

 — Nie bawcie długo, — wołała Fantina?

 — Ciekawam, co nam przyniosą? — spytała Zefina.

 — Niezawodnie co pięknego, — rzekła Dahlja.

 — Ja, — wtrąciła Favouryta, — chciałabym coś ze szczerego złota.

 Wkrótce ruch nad wodą zajął ich całą uwagę. O tej godzinie odjeżdżały poczty i dyliżanse. Prawie wszystkie wozy pocztowe z południa i zachodu przejeżdżały wówczas przez Pola Elizejskie, Większa ich liczba ciągnąc bulwarem, wyjeżdżała przez rogatki Passy. Co chwila ogromny powóz malowany na czarno i zielono, ciężko wyładowany walizami i tłomokami, pełen głów wyglądających z okienek, pędził z turkotem po drodze żwirowej. Ten turkot bawił dziewczęta. Favouryta zawołała:

 — Co za harmider! jakby ciągniono kupy łańcuchów żelaznych.
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